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MM o c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym  się czw artym  kw arta łem  p rzypom inam y , iż p renum era ta  ćw icrćroczna dla tu te jszych  czy te ln ików  w ynosi 1 Tal.  18^ se r  • dla 

zam ie jscowych zas 1 Tal.  2 9 s g r .3  fen. Zam iejscowi czy te ln icy  odb ie rać  b ędą  za tę cenę c o d z i e n n i e  z wyjątk iem  poniedziałków wychodzącą ga­
zety na  w s z y s t  k i c h  K r o i .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  całe j Monarchii. — P renum era ta  exempt, na pap ierze  kaucel la ry jnym  w ynosi 15 s»r 
ćw ierćrocznie  więcej od  pow yższe j  c e n y . —  N ie naszą będzie w iną, jeżeli d la  późniejszego zam ów ienia  w  ciągu b ieżącego kw arta łu  pobrzedzaiace  
i l u  mera nie będą  m ogły  b y ć  przesiane .  ’ 1 r

D la  w yg o d y  S zanow ne j  Publiczności tutejszej będzie także Pan  f». M tielefe l f l kupiec w starym ry n k u  pod  Nr. 87. p rzy jm ow ał o re .  
num era tę  na nasz*) gazetę  i w y daw ać  jij będzie  p renum era to rom  od  godziny  8. zrana.

P o zn ań ,  dm a 16. G rudn ia  1848. Mljcpvtfyvya G aze t  B I .  MMekera i Spółki.

P o z n a ń ,  14 .  Grudnia .  — U tw o rz y ło  się tu t ow arz ys tw o  rzemieślni­
k ó w ,  obejmujące  całą p rowinci ą.  T o w a r z y s tw o  to zostaje w styczności  
z innemi t owarzys twami  zagrauicznemi i pracuje nad podniesieniem podup a ­
dłego s t anu rzemieślniczego.  T o w a r z y s tw o  to składa się tu z 2 0  niezawi­
s ł ych t ow arz ys tw  r zemieś ln iczych, pojedyncze  niektóre cechy do nich się 
p r z y ł ą c z y ły ;  2 9  t owar zys tw  z miast  nawet  dalszych przys łało tu swoich 
depu to wa nyc h  na kongress  rzemieślniczy,  a i  składają Polacy.  Podobała  
się Niemcom mowa  rzeźnika Józe fa  P io t rowsk i ego ,  k tór ą  powiedzia ł  po 
po l sku ,  że jes t  duszą  i ciałem Po lak i em,  że kocha sw o ją  o j czyznę ,  ale t u  
nie idzie o sp r awę  o j czyz ny ,  ale o zadanie rzemieślnicze,  przeto tylko t y m ­
czasem o sp rawie  rzemieś lników p o m ó w i ,  bo bieda j ak  Niemców tak Po la ­
k ó w  za równo  gniecie.  O Sprawie o jczyzny polskiej Da innej drodze p o m y ­
śl imy,  a tu radźmy o zawodzie  rzemieślniczym. Dobrze j e s t ,  że maj st rowie 
także p rzypuszcza j ą  i czeladź sw o ją  do na r ad ,  t ym sposobem ok azu j ą ,  że 
nie s t owarzysza j ą  się dla siebie s am ych ,  aby ciągnąć wyłącznie  zy sk i ,  ale 
dla całego zawodu  rzemieślniczego,  k tóry składa się i z ma j s t r ó w ,  i z cze­
ladzi i uczniów.  0  ż adnym z t ych  s topni  zapominać nie należy i r ó w n ą  
obejmować  wszystkich trzeba mi łością,  bo raz niech wkradnie  się niespra­
wied l iwość ,  a cała pods t awa  i cele pękną.  Uderza nas ,  że t o w ar zy s tw o  
to do swej  ko r r c ipondency i  ma por to wolne na pocztach nie tylko w p ro -  
wincy i  tu t a j s ze j ,  ale i w innych  i że w  swy ch  s tatutach t ymczasowych dąży 
do  pew ny ch  ścieśnien cechow ych ,  k tór e  są potępione dążnościami czasu;  
że majątek obecny cechowy wyłączni e sobie teraźniejsi maj st rowie zast rze­
gają.  Jeżeli podobne ścieśniania i zast rzegania mają u trudniać zawód przy 
sz lym rzemieś ln ikom,  to z apewne s t owarzyszenie  to, choćby najsilniejsze, 
miałoby w sobie zaród śmierci.  Kongres  ten wreszcie przesłał  adress do 
k ró l a ,  aby  wyda ł  o rdynacyą  w duchu st atu tu t ymczasowego przez kongres  
rzemieślniczy tut aj szy przyjętego.  Na  czele t owarzys twa  stoi W e h r  i Pope 
s tolarz znany  z nieprzychylności  swćj  dla Po laków.  — Dziś przedstawiło 
g rono  ama torów w teat rze tu te j s zym dwie sztuczki Korzeniowskiego,  na cele 
dob roczynne .  Zamiar  zupełnie os iągniętym zos t a ł ,  bo teat r  był  przepeł ­
n iony  w idzami ,  a publiczność zadowo loną  widowiski em na rodowem.  — 
Urzędy  pocz towe w  całćm państwie pruskiem p rzy jmu ją  z d. 1.  Grudnia  
pieniądze aż do 2 5  t a l , które  się wyl iczają  w miejscu zkąd mają być w y ­
s ł ane ,  notuj ąc  tylko na adressie lub liście ilość wypłaconą  pieniędzy do 
kassy pocz towe j ,  a osoba mająca o t r zymać  te pieniądze na innem miejscu 
o t r zyma  j« wyl iczone przez  tameczny urząd pocztowy .  Na liście lub adres- 
aie l i s t owym po w in n y  być tylko wypi sane  l i terami talary,  a srebniki  fenygi
liczbami w ten sposób :  na to zapłacono . . . .  tal  śg r  fen. Swego
nazwi ska nie pot rzebuje  kłaść na adressie odsył acz ,  tylko tego, do kogo od ­
sy ł a  i gdzie zamieszkuje.  Od talara opłaca się i  śgr.  i odbiera się kwi t  na 
zapłacone pieniądze.  Da wny  sposób przesyłania  pieniędzy w listach lub 
p r zy  listach za t r zymano.  — Z nad granicy polskiej donoszą ,  że od 1. S t y ­
cznia r. p.  cala granica od Polski  kongre ssowej  i L i t wy  obsadzoną zostanie 
w  n o w y  sposób,  co wiors tę  stać będzie chata ,  mieszcząca w sobie czterech 
nadgran icznych  s t r ażn ików uzb ro jonych  i w  całość po wo j skowemu  zorga­
n izowanych .  Oddziałami komende rować  będzie oficer. Na ten cel wy zna ­
czono 3  mil iony rubli.  St r ażn ikami  będą sami Moskale.  Car  spodziewa 
»ię t ym sposobem nie przepuszczać żadnych  wiadomości  z zachodu do pańs tw  
swoich.  N ie w y m o w n ą  p rze to  ciekawością są  wszyscy  zdjęci ,  gdy  obaczą

jakiego przejeżdżającego cudzoziemca,  widać po twarzach biednych Po la ­
ków,  j akby  chcieli wyczytać  z r y s ó w  p rz ybysza ,  co tam się dzieje w F ran -  
c) i » ^  łoschcch i Niemczech.  Nie chcą w ie r zyć ,  aby sp r aw y  w obecnej 
chwili  tak n ieprzy j azny  br a ły  kierunek na zachodzie i aby j- szcze raz pracę 
tę należało powtó rn i e  podejmować .  - Zaledwie narzekania ustały na cholerę,  
k tór ą  wojska  moskiewskie  z sobą p rzyn ios ły  do Po lski ,  daleko groźniejsza 
choroba zawitała z nowemi  palkami kaukazkiemi.  Choroba ta pod na zw i ­
skiem d ż u m y  panuje  j u ż  w W a r s z a w i e  i obsiada się ona j ako biała ospa 
po ciele,  daleko szybciej  sprzą ta j ąc  ofiary,  niż sama cholera.

J B e r l i n ,  dn. 1 4 .  Grudnia.  — Wczo ra j  r ozpoczął  się process  w obec 
pierwszego wydzi ału  tutejszego sądu kryminalnego p rzeciw oskarżonym 
o zaburzenie publicznej  spokojilości  przed pomieszkaniem był ego ministra 
Kiihlwet tera na dniu 3 1 .  Sierpnia,  Mnos two  słuchaczy p r zyby ło  na to 
posiedzenie.  Na ł awach zasiedli oskarżeni  w t rzy rzędy,  na czele neokato-  
licki kaznodzieja Do w ia t ,  Mul ler  i pię t nas tu innych młodych rzemieś lników 
Z  aktu oskarżenia pokazało się,  źe to byli po większej części robotnicy,  
czeladź i uczniowie.  P ro ku ra to r  Sethc oskarża Dowiata  i Mullera o pod-  
uszczanic mowami  do roz ru ch u ,  resztę  o b r a n i e  w roz ruchu.  Mnos two 
przes łuchano świadków,  wyr ok  dopiero w sobotę  zapadnie.

K o l o n i a ,  d. 13.  Grudnia.  — Nasze miasto od s t rony  R enu  wyg ląda 
zupełnie po wojennemu.  Wszys tk i e  baszty od Baj en thurme  do b ramy Neu- 
gasse obsadzono a rmatami ,  a dach z nowego domu celnego p rzy  Neugasse 
zdjęto w celu użycia gmachu tego za punk t  obronny.  W  Deutz co dzień 
się ćwiczą w st rzelaniu z armat .  Magazyny naszej fortecy' z aopa t ru j ą  w ż y ­
wność  na sześć miesięcy.  Z Naumburga  do n o sz ą ,  źe tameczna landwera  
zwo łaną  została i udała się do Akwizgranu .  W  ogóle pomiędzy wojskiem 
ruch  wielki nad Renem.

A  u s t r y a,
W  Słowiańszczyznie  wyra s t a j ą  boha ty rowie  j ak  g r zyby .  P r z yb y ł  teini 

duiaini do Ołomuńca Se rb  Str at imi rowicz ,  k tó ry  dowodz i ł  Serbami  przeciw 
W ęg ro m  i odniósł  zwyci ęs twa  pod St.  Tomaszem,  pod Ta reminem w tur ec­
kich szańcach,  zabrał  Weiss,kirchen i Panksowę.  S tr a t imi rowicz  j es t  mło­
dym człowiekiem i ukszt alconym nielada pod względem pol i tycznym.  J e ­
żeli się nie zużyje  pod w p ły w em  aust ryackiej  po l i tyk i ,  czeka go wielka 
przysz łość ,  bo dopiero liczy lat 2 6 .  P r z y b y ł  tu o wymożeni e  na rządzie 
uznania Serbi i  za wo jewództwo,  za takie jak iem było przed laty,  a o czćin 
Aus t ryacy  i W ę g r z y n i  zapomnieli .  Rząd  aust ryacki  p rzyrzeka  uznać to 
w o je w ó dz tw o ,  jeżeli Se rby  bić będą  W ę g r ó w  i dopomogą t ym sposobem 
armii aust ryackiej .  C o  innemi s ł owy  tyle znaczy,  że jak zbi jemy W ę g r ó w ,  
to dość s i lnymi będziemy i do nałożenia na was Słowian i e  ja r zma  niemiec­
kiego. Bo też Au s t ryacy  bardzo są e las tyczni ,  u rzędn ików niemieckich 
wszędzie ślą do uszczęśliwienia różnop lemieńców aust ryackich.  S łowiani e 
atoli poczuwa ją  się w swej  na rodow ośc i ,  j ak  o tern się dowiadu j emy  
z odezwy  zamieszczonej w narodowych  nowinach  (czeskim dziennik u 
P rzy taczamy  z niego nas t ępującą odezwę:

S łowiani e!  Czytaliście w y  pismo prezesa minis ters twa niemiecko aus t ry-  
aekiego do ludu niemieckiego i do d w o ró w  niemieckich? Uważal iście,  j ak  
w niem z zalotnością przemawiają  do Niemców w te s ł o w a :  niebójcie się 
S łowian ,  bo nie będą  oni panować  w A u s t r y i ! Jak im przeds tawiaj ą w sta­
ry m  s tylu kance l a ry jnym,  że walka przeciw Wi edn iowi  i j ego sprzyut ie-
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rzeńcom niemiecko-węgierskim jes t  ty lko  bojem po rząd ku  przeciw  anarchii,  
a w szystko  po starem u pozostanie. Cieszcie się S łow ian ie !  W e d łu g  woli 
naszego p ierwszego ministra  nie będziecie panow ali po w aszych  pięknych 
ziem iach; bo lud wasz u rodz i ł  się do ja r z m a ,  a nia do panow ania . S ło ­
w ian ie! Czyście czytali w  niemieckich i u rzęd ow ych  austryackich  dzienni­
kach, jak  się au s t ryacka  ukształci m onarch ia?  Słuchajcie, co u rzędow a ga- 
zata w iedeńska pisze: - A u s t r y a  w edług  p oczą tku ,  dziejów ( ! ! ) ,  jako teź 
w e d łu g  u s taw  je s t  pań s tw em  niem icckiem, i takiein nadal pozostać m usi;  
ściślej atoli jeszcze spoić się musi z nią ó w  lud (K roac i ,  S lo w o no w ie ) ,  
k tó ry  z tra fny m  sądem w  wspólności in teressów  własno szczęście i szczęście 
A u s t r y i  d o p a tru je  i szczerze do niej je s t  p rzyw iązany .*  Cieszcie się S ła -  
w ian ie !  W a sz  rząd  zaw sze  niemieckim pozostanie, język iem  waszego rządu  
i waszej armii będzie w  przyszłości n iemiecki; wasze ziemie będą  w p rzy ­
szłości pod  mianem niemieckiego cesarstw a przed światem w ys tęp ow ać ,  
a za to  pozw ala  się wara ściśle z niem spajać. S łow ian ie !  Czyście słyszeli 
nazw iska  n o w y c h  m in is trów  A u s t r y i?  W szy s tk ie  są niemieckie, oni w szy­
scy  porodzili  się w  W ie d n i u ,  żaden nie umie ani s łów ka  po slawiańsku. 
Cieszcie się! W y ś c i e  się nie porodzili na d y p lo m a tó w ;  niemiecka dyplom a- 
cya  j e s t  s ta rsza ,  a pon iew aż  je s t  s t a r ą ,  nadaw ać będzie reform y, k tórych  
ty le  nasz n aród  po trzebuje .  S łow ian ie!  W yśc ie  w  A u s try i  ty lko  jednę  
n a ro d o w ą  arm ią  posiadali — to je s t  k roa tów  nadgran icznych! 1 ow i nad­
g ran iczn i ,  p row adzen i pod n a ro d o w y m  dow ódzcą  w y ru szy l i  z o jczyzny  na 
u p ok o rzen ie  w szystk ich  n ieprzy jac ió ł  S ło w ia n ,  na pomstę  za tyle k rz y w d  
w y rz ą d z o n y c h  w aszem u n a r o d o w i , na w yw alczen ie  wolności uciśnionej 
o jc zy ź n ie ,  za w szystk ich  S łow ian .  Cieszcie się! Owi to żołnierze oddani 
zostali  pod d o w ó d z tw o  fe ldm arszałka , k tó ry  rospędził  kongres słowiański 
w  P radze .  Cieszcie się! T e  hufce porozdzie lane , (porozdzie lano ich jak  
P o la k ó w  podczas kampanii Napoleona na M oskw ę) o trzy m ają  w w y p raw ie  
n a  W ę g r y ,  okrora sw ego  N a d k u ra to r a ,  jeszcze innych wielu niemieckich 
p o d k u ra to ró w .  S łow ian ie !  W ło c h y  i wielki W iedeń  upokorzyliście  (? ! )  
i  zniszczyliście  rozbójnicze w ojska  az ia tów  w ęg iersk ich ,  a jedn ako w o ż  nie 
umiecie zrzucić  z k a rk ó w  w aszych  n ieuzbro jonych  ciemięzców. — Dalej na 
n ic h ,  w y k urzc ie  ich za sw e gran ico ,  a p rzek lę tym  niech będzie każdy S ło ­
w ia n in ,  k tó r y  na sw oje j  ziemi p rzy jm o w ać  zechce od cudzoziemców ro 
skazy , a nie od S ło w ian !  P rzek lę tym  niech będzie każdy S łow ian in ,  k tó ry  
odbierać będzie od sw ego  rzą d u  inaczej pisane ro s p o rz ą d z e n ia , a nieposło- 
w ia u s k u ,  lub  do niego w  in n y m ,  a n ies łow iańskim  ję z y k u  podaw ać będzie 
p isma! P rzek lę tym  niech będzie, k tó ry  na słowiańskich sejmach i przed są ­
dami s łowiańskiem i innym  językiem  przem awiać będzie ,  a nie słowiańskim. 
D o p ó k i  tego nia o t rzy m am y ,  d o p ó ty  S łow ian ie  miejcie się na baczności, 
a  szczególniej niespuszczajcie oka z K romieryża.

K r o m i e r y ż .  —  (Pos iedzenie  sejmu dnia 7. Grudnia) .  Smolka zdaje 
sp ra w ę  z deputacy i do cesarza ,  k tóra  p rzy ję ta  była p rzychy ln ie  i o trzym ała  
od pow iedź  aby  ja k  najprędzej k o n s ty tu c y ą  do po tw ierdzenia  w ygo tow ała .  
W c z o ra j  depu tacya  pożegna lny  adress osobiście cesarzowi F erdy uan do w i 
złożyła  w Pradze.

Później p rz y s tąp io n o  do sp raw ozdan ia  no w y c h  w y b o ró w .  Nowi de­
p u to w a n i  zostali zameldow ani j a k o :  S taw arsk i,  Hawliczek, S te in inger ,  S tei-  
d ler i Janesz .  P o te m  ob rado w an o  nad regulaminem.

M inister  S ta d io n ,  k tó ry  dopiero  co w szedł do izby, w s tęp u je  na mó­
w nicę  i czyta  nas tępu jącą  odpow iedź na in terpellacyą Schusclki z 2 7 .  z- m.

C o  d o  Ig o .  A u s t ry a  nie podlega wcale d yk ta tu rze  w ojskow ej.  W ł a ­
dzę  w y k o n aw czą  pod  wszelkim względem sp raw u je  monarcha pod o d p o w ie ­
dzialnością sw oich  doradzców . W s z y s tk ie  jć j  organa działają zgodnie z mi­
n is te rs tw em , a oprócz  niego nie masz na czynności tej w ładzy  żadnego in ­
nego an tiko ns ty tucy jn eg o  w p ły w u .  N adzw ycza jne  okoliczności sp o w o d o ­
w a ły  stan w y ją tk o w y  w W ied n iu  i we L w ow ie .  W ład za  s tara  się o u t r z y ­
manie  p raw neg o  ro zw o ju .  Sz ło  tu  niety lko o interes A u s t r y i ,  ale nadto 
o p o rządek  p a ń s tw  i stan m oralny  całej E u ro p y .  Jed y n ie  na podstawie  p ra -  
wności może wolność kw itnąć .  R ząd J .  C. M . zamierzając stanow czo  i z całą 
s i łą  w y s tąp ić  p rzeciw  z ew n ę trzn ym  i w ew n ę t rzn y m  n ieprzyjacio łom wielkiej 
jedno t l iw e j  kon s ty tu cy jne j  A u s t r y i , znaczy p rzes trzeń  p raw  sw oich i s w o ­
ich  o b o w ią z k ó w ,  i w d uch u  ich działając nie omieszka zupełnej na siebie 
p rz y ją ć  odpowiedzialności za w szystk ie  czynności sw o je  i sw oich organów . 
Co się tyczy  s tanu  w y ją tk o w eg o  w W i e d n i u , m in is te ryum  starało  się aby  
t a k o w y  ograniczał się na tćm ty lko  co niezbędnie je s t  koniecznem, i w ża­
dnej mierze nie przeszkadzał o ży w ian iu  tak d ługo uśpionego handlu  i p r z e ­
m ys łu .  A dressa  w ysz łe  kilkakrotn ie  od o rg an ó w  p raw n y c h  najbliżej p o w o ­
ła n y c h  do s trzeżenia in teressów  stolicy, od na jw ażnie jszych  korporacy i 
a w  ogolę od w szystk ich  s t a n ó w ,  z n ie ta joną  w y ra ż a ją  się w tym  względzie 
w dzięcznością .  P rzec iw  zbun tow anem u sąsiedniemu k ra jow i trzeba użyć 
b ro n i ,  aby  w y raźn ie  sponiew ieranem u p ra w u  należne p rz y w ró c ić  poszano­
w anie . Ś ro d k i  w o jenne  ciągle są w  użyc iu  i m am y nad z ie ję ,  żc i tam p o ­
k ó j  w e w n ę t rz n y  w kró tce  p rz y  w rócony  będzie i p rzy g o tu je  się droga do o s ta ­
tecznego zała tw ienia  pow sta ły ch  niesnasek.

C o d o  2g o .  S ą d  w o jen n y  dla ś ledztw a i w y rok ow an ia  w sp raw ach  osób 
p rz y  ostatniera p o w s tan iu  udział m a ją c y c h , is tnieje w  sku tk u  stanu oblęże­
nia. J u ż  w łaśnie  p ra w o  doraźne zan iechane ,  a w  p row ad zen iu  sądów  w o ­
jennych takie zasz ły  zm iany, źe w czasie ś ledz tw a  p o w o łu ją  się assydenci

cyw iln i  i p rzy  sądzeniu  cy w iln y c h ,  k a ry  w ed ług  cywilnego karnego kode­
ksu w ym ierzane  by w ają .

Do do 3 g o .  Stracenie  członka zgromadzenia na rodow ego  niemieckiego 
Bluma nastąpiło  wedle w y ro k u  zapadłego w sądzie w ojennym . P ro w iz o ­
ryczna  w ładza centralna zw iązku  niemieckiego z tego p o w o d u  w ysła ła  tu  
dw óch  d epu to w an ych  ja k o  komissarzy pełnom ocnych dla porozum ienia  się 
z władzami austryackiemi i przedsięwzięcia w łaśc iw ych  ś ro dk ów  w  celu 
uznania i w pro w adzen ia  w  użycie  p ra w a  z 2 9 .  i 3 0 .  W rz e ś n ia .  K om issarze 
ci prosili po p rzy by c iu  sw ojera ,  aby  im pozw olono  przejrzeć akta śledcze, 
czego im nie w zbroniono . Oświadczenie dane przez nich m in is te rs tw u  każe 
p rzy pu szczać ,  że po prze jrzen iu  ak tó w  przekonali s ię ,  iż p rz y  osądzeniu  
d ep u to w an y ch  Bluma i Frob la  zastosow ane b y ło  p ra w o  w ojenne a u s t ry a -  
ckie, k tóre  ani pod względem formy ani materyi przekroczone nie było, ale 
pod obu  względami sąd w o jenn y  o bo w iązko w i sw ojem u w ie rny  w ed ług  
p raw a  postępow ał.  K om issarze , nie podając faktu tego w p ow ątp iew an ie ,  
p rzeciw  rzeczonemu w y p ad k o w i zaprotestowali z tej zasady, że tu  nie miano 
względu na p raw o  państw a  z d. 2 9 .  i 3 0 .  W rześn ia .  Zarazem domagali 
się pp. kom issarze ,  aby  rzeczone p ra w o  w A u stry i  ob ow iązy w ać  mogło. 
N ieuwzględnienie  tego p ra w a  w tćm się da uzasadnić ,  iż w  czasie aresz to­
w ania i osądzenia rzeczonych in d y w id u ó w , p ra w o  to nie by ło  naw et u r z ę -  
d ow nie  m in is te ryum  austryack icm u z n an e ,  a tem mniej mogło w d rodze  
u rzędo w ćj w p ły w a ć  na postępow an ie  p rzy  sądach austryack ich ,  i to  d o p ó ty  
nie może nas tąp ić ,  póki w ogóle n o w y  stosunek s tano w y  A u stry i  i Niemiec 
zobopólnie na s ta łą  s topę u rząd zon ym  nie zostanie. W  tym  duchu  s to ­
so w n e  polecenia przesłano pełnom ocnikow i austryackierau  p rzy  tym czasow ej 
w ładzy  centralnej do dalszego ich udzielenia.

Schuzelka ż ą d a ,  aby  odpow iedzi minis tra w y d ru k o w a n e  zosta ły  dla 
przedłożenia  ich sejm ow i w celu bliższego rozb ioru ,  W niosek  ten odrzucono .

Po  tych odpowiedziach p rzys tąp ion o  do regu lam inu ,  nad k tó rym  o b ra ­
do w an o  do zamknięcia  sessyi do godziny  2 j  po po łudniu .

Radzca m inis teryalny Michał R ucskefer zam ianow anym  został pod s e ­
kretarzem  stanu w m in is teryum  h a n d lu ,  rzemiosł i budowli.  A rcy b isk u p  
karłowicki Jó ze f  R ajaczycz dostał o rder  k o ro ny  żelaznej I. klassy. Otóż 
S ło w ia n in !

C z e c h y .
P r a g a ,  d. G. Grudnia.  — D z i e n n i k  k o n s t y t u c y j n y  z Czech d o ­

n o s i ,  że d epu tow an i se jm o w i,  d op iąw szy  dzisiaj w  po łudnie  celu posels tw a 
sw e g o ,  wyjechali z p o w ro tem  do K rom ieryża . Cesarz F e rd y n a d  odpow io-  
dział na adress s łowam i od serca p łynącemi. Je d y n ie  przekonanie  w e w n ę ­
t r z n e ,  iż p rzy czyn i  się do ogólnego bobra k r a j u ,  spo w o d o w a ło  go do o d ­
stąpienia berła ręce młodszej ;  i oby  n a rody  zau fan ie ,  jak ie  do niego m iały  
na następcę przen iosły , jednakże  on pozostanie nadal ojcem miłu jącym  n a ­
ro d y ,  nad któremi n iegdyś panow ał.  C ieszy  g o ,  że ludy  A u s try i  uzn a ją  
da r  wolności k o n s ty tu c y jn y c h ,  życzy  ty lk o ,  aby  ich rozsądnie  u ży w an o .  
—  Cesarz podobno od cza su ,  jak  korona g ło w y  jego  nieciśnie , czuje się 
daleko szczęśliwszym.

W ieść  o w stąp ien iu  do min is ters tw a barona  K u lm era ,  k tó ry  interessa 
K ro a tó w  zaw sze tak energicznie p o p ie r a ł , Czechów bardzo ucieszyła. De­
p u to w a n y  H aw liczek  zaręcza w liście pisanym do -N arodn i N ow in y* ,  iż 
dowiedział się z pew nego  ź ró d ła ,  że niedługo i S e rb ó w  Rajaczica i S u p l i -  
kacza do m inis ters tw a pow oła ją .

W ę g r y .
Z n a d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j  1 2 .  G rudnia .  -  (M oskale w S iedm io­

grodzie .) S ta ło  s ię ,  o czem wielu p o w ątp iew a ło  w W ę g rz e c h .  Moskale 
w kroczyli  do ziemi s iedm iogrodzkiej ,  a mianowicie do K ro n s ta d u ,  ba rdzo  
w ażnej fortecy dla u trzym ania  kom unikacyi z W ołoszczyzną .  N ap rzód  
w szedł kapitan z kom panią  saperów , za nim 3  bataliony p iechoty, d y w i -  
zyon  kozaków  i 1 8  arm at.  T ru d n o  p o ją ć ,  jak  rząd  w  W ie d n i u  i O łom uńca  
jes t zaślepiony i dozwala Moskalom zagnieździć się w W ę g rz e c h .  Ju ż  po 
A u s t r y i ,  stracona d y n a s ty a .  W^ dniu ty m ,  w k tó ry m  kompania rossyjskich  
s aperów  stanęła na ziemi siedmiogrodzkiej , s tara  A u s try a  odegrała sw o ją  
ro lę ,  a cesarz jej stał się ty lko  rossyjskim sa trapą . Kiedy A leksander w r. 
I S O 1!, p rz y b y ł  A u s try i  na p om oc,  nastąpił w r. 1 8 0 9 .  podział G alicy i na  
rzecz M o sk w y ,  a jeżeli M oskw a w ów czas  niezagarnęła  w ięcej ,  to stało się 
ty lko  z woli N a p o leo n a , k tó ry  niechciał A u s try i  zanadto  osłabić i p o w zią ł  
myśl połączenia się familijoego z dw orem  austryackim. — P ie rw sz y  k o rp u s  
armii Jelaczica przeszedł granicę w ęg ie rską ,  a d rug i k o rpu s  pod W r b n ą  za 
nim ru s z a ,  re ze rw ą  z I G ,0 0 0  z łożoną  dow odzi książę Serbelloni. A rm ia  
aus tryacka  zajęła Ncusiedl nad jez iorem  i p a re n d o r f ,  dw a miasteczka n a  d o ­
linie t rudne  do obronienia. R ów nie  zajęli s trzelcy aus t ryaccy  szańce w R i t t -  
s e e ,  ale za 'edw ie  się w nich u sad o w il i ,  ju ż  W ę g rz y n i  na nich natarli prze­
w aż n ie ,  wycięli częścią ich w p ie ń ,  częścią pozabierali do niowoli i ro z ­
broili . Codzień od w o ż ą  chłopi aus tryackich  żo łn ierzy  rann ych  do lazare­
tó w ,  widać żc bardzo źle się wiedzie A u s try ako m  w W ę g rz e c h ,  bo rz ą d  
n aw e t  zakazał o w ojn ie  w W ęgrzech  pisać gazetom wiedeńskim.

W ł o c h y .
R ząd  francuzki o trzy m a ł pod dniem 1 1 .  G rudnia  depeszę telegraficzną 

z R zy m u  z d. 4 .  G ru d n ia ,  w  której d o n o sz ą ,  źe papież pod d. 2 7 .  L is to­
pada za łoży ł p ro te s tac yą  p rzeciw  w y p a d k o m ,  k tóre  go zm usiły  do opuszczę-
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nia Rz ymu .  Zamianowa ł  p rzy t em n o w y  gab ine t ,  ażeby się ten zat rudnia ł  
pod  jego  nieobecność spr awami  państwa.  Najznakomi ts zymi  członkami ga-  
bi te tu s ą :  prałat  Ro be r t i ,  książę Rove r ino ,  Barberini  i j ener ał  Zuchi  rea-  
kcyonis ta  zuchwały .  Mamiani  przed łoży ł  pro t es tacyą  te papieża izbie,  która  
j ą  uznała za n iekons ty tucy jną  i wys ła ł a  dwóch  cz łonków z g rona swego do 
papieża do Gaety,  w celu nakłonienia go do odwołania  tćj protestacyi .  W e ­
d ług  Corr iere  mercanti le genueńsk iego ,  miał  lud rzymski  w  skutek tej p r o ­
testacyi  ogłosić papieża za pozbawionego w ładzy  świeckiej .  P r zy toczyć  
atol i  musimy u w a g ę ,  że podanie to dziennika genueńskiego jes t  da towane 
z ‘2. Grudnia  z R z y m u , a depesza r ządu francuzkiego da towaną  z Rzy mu  
pod  d. 4  Gru dn i a ,  a n iepodobna ,  ażeby rząd francuzki  zamilczał o tem p o ­
s t ano wien iu ,  gdy by  by ło  zamieszczone w  telegraficznej depeszy.  Pos t ano ­
wienie to papieża świadczy z r e s z t ą ,  że w spr awie  włoskiej  kości rzucono.

Pismo z Bolonii z dnia 2 7 .  Lis topada zamieszczone w  t ryes tk im Lloyd 
donos i ,  ze A u s t r y a c y  w k r o c z y l i  d o  l e g a c y i  r z y m s k i c h ,  a mia­
nowicie z Modeny  pół  batal ionu i dwa  działa do Ponte  S.  Ambros io,  a d r u ­
gie pół  batal ionu do Pon te  Navicello.  Rzecz tę potwierdza  poniższa ko r r e s-  
pondeneya  z Rz ymu .

R z y m ,  d. 1.  Grudnia .  —  Ruch  pomiędzy  wojskiem aust ryacki em na 
gran icy  papieskiej  jes t  nadzwycza jny .  Aust ryacy  obsadzili  granicę od Casteł 
franco do S .  Giovanni .  Z Forl i  w yr u sz y ł y  wojska  papiezko szwajcarskie,  
celem u tworzeni a  ko rpusu  obserwacyjnego.  W  Rzymie  s amym panuje  g łę ­
boka spokojność ,  pol icya sobie zupełnie  w ypoczywa .

Papież ma p r zy  sobie w Gaecie k a r d y n a ł ó w : Ma cch i ,  Tes t i ,  Bofondi,  
Ma t t e i ,  Gazzoli i b i skupów Medici ,  Nicolini ,  Della Por t a  i innych.

F r a n c y  a.
P  a r y z ,  d. 12-  Grudnia .  — Z wybiciem godziny  9.  wieczorem wczo ­

raj  zamknięto wszystkie  u rn y  i tak się zakończył  akt  w y bo ru  prezesa rze-  
ciypospol i te j .  Sz ło  tylko o pięć nazwisk  kandyda tów ,  przeto też praca 
była  ła twa.  Dziś o godzinie 2 .  przyni es iono wszystkie  kartki  wyborcze  
do meros tw,  celem z sumowania  ich liczby. O godzinie 4.  po południu 
g ruchl a  wiadomość ,  że w  jedenastu okręgach (P a r y ż  ma ich 1 2 )  Cavaignac 
• t r z y m a ł  6 2 , 0 0 0  g ło sów,  Ludwik  Napoleon blisko 1 2 0 , 0 0 0 ,  a więc daleko 
w ięce j ,  niż tego absolutna większość g łosów wymaga .  W  departamencie 
Somme poda j ą  większość g łosów za Ludwiki em Bonapar tem na 8 0  procent .  
W  departamencie Oise został  tenże w Breteui l  i Maignelay jednogłośnie w y ­
b rany .  W e  wielu miejscach depa r t amen tów S ek w a ny  i Oise podobnie  zo­
stał  jednogłośni e w y br an y  L. Bonapar te .  W  dep.  Indre i Loa ry ,  w  T o u r s  
za Cavaignakiem 1 6 6 9 ,  za L. Bonapar tem 8 2 6 1 .  Po do bn y  stosunek za* 
chodzi  i po innych m ie jscach .  P a r y s k a  okolica  ca łk iem  j es t  bonapar tys to-  
ska; Za  Bonapar tem g losowa ło do 5  godziny  2 0 , 3 4 5 ,  za Cavaignakiem 
1 2 , 5 1 9 ,  po nich dopiero Ledru  Roll in i Raspail  najwięcej  g łosów otrzymal i .  
W  Orleans Bonapar te  8 0 0 0 ,  Cavaignac 4 0 0 0 ;  w Rouen  za Bonapar tem 
2 3 , 6 8 1  Gavaignak 3 7 8 4 ;  w  P a ry żu  do godz iny 7  wieczorem g łosowało 
za Ludwiki em Bonapar tem 2 9 6 , 6 5 2 ,  za Cavaignakem 1 0 9 , 4 5 6 .  Po  nich 
mieli Led ru  Roll in i Raspai l  najwięcej  g łosów.  Nie ulega j u ż  prawie  w ą t ­
pl iwości  że Ludwik  Napoleon o t r zyma  absolutną  większość g ło sów całej 
Erancyi .

D  z i e n n i  k P e u p I e po w ia da : polecono nam oświadczyć ,  że dowódzcy  
gw ard y i  narodowej  i kompani i  a r t yleryi  ot rzymal i  rozkaz do złożenia szcze­
gółowego spr awozdani a  względem żołnierzy,  na k tó rych  się z pewnośc i ą  
spuścić można.  Oprócz tego pr zysposabia j ą  w ezo we  lazarety i massy szarpi .  
Za py tu j e my  władzę w y ko n aw cz ą ,  co znaczą te p r z ygo towan ia?

Po ju t r ze  ogłosił  najs tarszy mer wypadek  g ło sowań w całym depar t a­
mencie S e k w a n y ;  j u ż  na ten cel p rzysposabia j ą  robotnicy  ł a w y  i ga lerye  dla 
widzów w sali dawne j  t r onowć j  na ratuszu.

M ó w i ą ,  że dziś dziennik P roudho na  zabrano.
D a n i a .

R e n d s  b u  r g ,  d, 7.  Grudnia.  —  Adress  u łożony  przez podoficera z 7go  
batal ionu sz lczwicko-holsztyńskićj  piechoty,  do armii pruskiej  w Sz lezwig-  
Hol sz tyn i e ,  a przeciw min i s t ers twu  pruski emu  wymie rzony ,  sp ow od ow a ł  
jenerała  Bonina do wydan ia  rozkazu dziennego,  k tóry ,  j ak  j u ż  donieśli-  
śmy ,  dał  powód  do wielu reklamacyi .  Pięćdziesięciu pon ton i e rów  podpi ­
sało edres j  do 7go  batal ionu obj awiaj ący  nieufność przeciw Boninowi .  Rząd* 
wspó lny  ś ledztwo natychmias t  rozporządzi ł .  Pon toni e rowie  podp isów s w o ­
ich się nie zaparli .  T o wa rz ys ze  ich zdrażali  się tychże  rozb ro i ć ,  podobnież 
i 2  batal ion opar ł  się temu.  Wi r tembe rgczykowie  podobno ich rozbroil i .  
L ud  zgromadzi ł  się w  d o m u ,  w  k tó rym sąd wo jenny  zas iadał ,  okna p o ­
w yb i j a ł ,  i zażądał  uwolnienia  obwinionych.  Wi r tembe rgczycy  i Szlezwiko-  
Ho l sz tyńczycy  rospędzi l i  t ł umy.  Tymczasem j enera ł  Bonin  kazał  wczoraj  
wezwać  d ragonów z Sz lezwiku i Badeńczyków na wozach  z  Flensburga.  
Sąd  wo jen ny  wczoraj  z awy rok owa ł .  Dzisiaj oczekuj emy ogłoszenia i w y ­
konan i a ,  być  może i złagodzenia w y r o k u ,  gdyż  ta nieszczęsna okoliczność 
nie wyda rzy ła  się w  czasie wo jennym.  Rząd  wspó lny  p o d ob no ,  dla b łędu 
jakiegoś co do formy  popełnionego w y ro k u  tego n iepotwierdzi ł .

T u r c y a.
A l e k s a n d r y  a ,  dn.  2 5 .  z. m. — Gaze ta  kolońska zamieszcza z danie 

ko respondent a  swego o Abbas-Baszy,  nas t ępcy Ibraima baszy,  j a k  nas t ę­
pu j e :  J e s t  on T u r e k  wcie lony,  n ienawidzi  żadnego wyksz ta łcen ia ,  żadnej

umieję tności ,  i oprócz miecza swego niezna nic więcej.  Angl ików ni ep rzy-  
jaciel zacięty,  kiedyś da im się we znaki.  Lepiej  byłoby,  gdy by  byli Ach-  
me t -Be ja ,  syna  Ibr ahima ,  obra l i ,  gdyż  to jes t  młodzieniec wykszta ł cony,  
łagodnych  obycza jów,  ćwiczył  się w naukach w  P a r y ż u ,  w  Ln tym tego 
roku miał udział w boju p rzy  barykadach ,  i j es t  nader  liberalnego sposobu  
myślenia.  — Obawiają  się mocno ,  aby  w tym roku  nie z jawi ło się [ i o w i e -  
t rze m or o w e ,  gdyż  w y le w u tak znacznego j u ż  od roku  1 8 3 3 .  niepamiętają.

R aport gw ardyi narodowej we Lw ow ie, zdany ministeryum spraw wewnę­
tr z n y c h , o zachowaniu się. g w a rd yi narodowej lwowskiej w dniu 1 / 2  L i ­

stopada  1818. roku. ( D o k o ń c z e n i e . )
Rap o r t y  zaś wys łanych  ad jut an tów w  tej chwili  p r zczemnie ,  p r zy t a ­

czam w tein miejscu j ako  wyjaśniające wypadk i  najbliższe. Ad.  legii akad.  
Wi tos ł awsk i  zdał  r ap o r t ,  że zastał na ulicyi akad.  j uż  tylko po ki lkunastu 
t ow arzyszy  z 4 ,  5  i 6  komp.  legii akad.  s t ojących w  szeregu na przecznicy 
akad.  k tó rych  w celu tylko wst r zymal i  dow ódzy  komp . ,  żeby spisać listę 
p r z y t om ny ch ,  lud zaś rozbierał  ba rykady  pod p r zewodnic twem oddzia łów 
komp.  1,  2  i 3 .  legii akad.  w tym celu umyślnie  odkomen de ro wany ch ,  i te 
by ły  j u ż  do tyła up rzą tn ię t e ,  iż wolne było przejście z ulicy na ulicę. Adj .  
Osmulski  z a r apor towa ł  mi ,  iz mu komendant  w a r t y  na odwachu bramy h a ­
lickiej o ś w iad czy ł , ze nic pozwol i  g w ard yom  przechodzić po pod odwach,  
a Osmulski  kazszał części gwar .  przejść przez  kapi t ulną  ulicę,  kiedy się 
w istocie bez t rudności  przeprawiała  po za linią wojska.  A d junk t  Magie- 
r owsk i  za rapor tował  m i ,  iż wys łany przezemnie przez rynek  w k rako ­
wską  i osmańską ulicę znalazł  tym porządki em barykady  rozebrane ■«) ba­
rykadę kolo Bri ihla,  b kolo M u r z y n k a ,  e )  na dykas t erya lnej  ulicy,  d j  na 
placu ś. Ducha az po barykadę  kolo ka syna ,  której  wierzch był całkiem znie­
siony,  a spód  tylko jeszcze pozos t a ł ,  gdyż młodzież s t rudzona,  j u ż  więcej 
nie by ły  w stanie up rzęd tnąć  kamieni .  Dowodem tego naj lepszym j e s t ,  że 
kapitan I r a u t c n b e r g  z pułku Nugen t  wys ł an y  od kom. jen.  do miasta ,  p r ze ­
jechał  spokojnie  przez halicką i k r akowską  u l icę ,  pominą ł  potem szereg li- 
nii akad.  k tóry  mu od.dał wo jskowe  hono ry  wz i ąwszy  za b r oń ;  i przejechał  
akad.  ulicę aż pod ba rykadę  naprzeciw kas syna ,  zkąd tą samą d rogą p o ­
wróc i ł ,  zapewnia j ąc  Magicrowskiego,  iż w.pjsko nie ma złych zamiarów dla 
gwardy i .  Gdy się Magicrowski  udał  następnie na ormiańską  i dominikań­
ską u l icę ,  p r zy by ł  do ba rykady  przed kościołem dominikanów właśuie w tej 
chwil i ,  kiedy oddział  wojska w ysu ną ł  się z uliczki od arsenału i dał od k o ­
ścioła ognia na barykadę.  Opuśc iwszy  bióro  sztabu g łównego,  udałem się, 
jak j u ż  wyżej  r zek ł c ip , na plac ś. Ducha koło domu Lewakowskicgo i Pa-  
symkowskiego cuk i e r n i , tu przekonał em się naocznie o zniewagach w y r z ą ­
dzonych gwa rdz i s t om ,  gdyż  ja s am,  którego przecie i wojsko i oficerowio 
znal i ,  zostałem szyde rs twami  powi tany .  W e z w a ł e m  oficerów przed od-  
wachem stojących do po rządku  i zostawi łem adj. Langiego,  dając mu rozkaz,  
aby pos t awi ł  dwie  poczty,  k tór eby  nawraca ły  przechodzących kolo cukierni  
Pa synkowski ego na wązką  w o ło w ą  ul iczkę,  ż eb y n i e  przechodzil i  po przed 
f rontem odwachu  i przed oczyma wzburzonego  wojska .  R a p o r t  Langiego,  
k tó ry  tu za łączam,  zdaje spr awę  z tego pierwszego n i eprzyjaznego spotka 
n i a ,  które  zaszło na placu ś. Du cha  i z p ie rwszych  wys t r za łów ,  które  tam 
padły  na g w a r d y ą ,  równocześnie  prawie  na bu rykady  dominikańskiego ko­
ścioła.  J a  znajdowałem się wówczas  przed odwachem wojska  na halickiem, 
w drodze  do kom, jen.  z adjut .  Rozwadowsk im.  Nagle pows ta ł  r oz ruch 
w calem wojsku i wzbi ły  się okrzyki  wojenne.  Adju t an t  placu kapitan 
H e imer l e , znany  mi osobiście,  pochwyc ił  mię za rękę  za sobą i tylko pod 
j ego zasłoną udało nam się przed linią wzburzonego wojska  dostać do ko ­
mendy  jencralnćj .  T u  wys tawi ł em komenderującemu  j ene ra łowi  cały stan 
rzeczy i przekładałem m u , iż podobne post ępowanie  wojska  nie zgadza się 
z uroczys tćm zapewnieniem pod s ł owem honoru  danem g w a r d y i ,  a w  końcu 
p ros i łem ,  aby  kom. jen.  kazał zmienić oddział  wojska stojącego na placu 
św .  Ducha i żadnych nieprzyjacielskich k ro kó w nie przedsi ęwz ią ł ,  gdyż to 
w ys t r za ły  k tór eśmy  słyszel i ,  mogą być tylko skutkiem jaki egoś  n iepo rozu ­
mienia ,  lub rozdrażnienia wojska.  Tejże samej chwil i  p r zyb y ł  wyżej  Wspo- 
raniony adj.  T r au t e nb e rg  od akademii z r y nku  i zdał  p. kom. jen.  w mojej  
przytomności  wprawdzi e  r a po r t ,  k tórego jednak nie słyszałem.  Kom.  jen.  
rzekł m i , '  iz nie w i e ,  co się w mieście stało,  że wypada  udać się do jener .  
Bordolo,  k tó ry  przed pomieszkaniem gube rnatora  ma komendę i razem wziąźć 
j aką  radę  i pos tanowienie .  Do przeprowadzen ia  po przed linię wojska  zo ­
stał nam dodany pu łkown ik  od huza rów Barko.  Idąc do jenera ła  Bordolo 
spotkałem akademika bez broni  po za linią wojska  i posłałem go do miasta,  
aby mi przys ła ł  ad jutanta  Kabat a ,  gdyż od niego spodziewałem się dowia-  
dz ieć ,  co się dzieje w fnieście,  co też uskuteczni ł .  Przed pomieszkaniem 
guberna tor a  stał jen.  Bordolo,  oddałem mu rozkaz  kom. jen.  i udal i śmy się 
razem do pomieszkania gubernatora .  T u  usłyszel i śmy z zadziwieniem w szy s ­
t k i ch ,  dzwonienie  na t rwogę  z ratusza.  Po  krótkiej  naradzie stanęło na  
t ćm ,  abym wydał  rozkaz do miasta i 1 )  żeby k roków nieprzyjacielskich nie 
r ozpoczynano  żadnych ,  gdyb y  się jakikolwiek oddział  miał zna jdować w mie­
ście ,  prócz kom. kap.  Krasickiego,  k tóry ma t r zymać st raż na odwachu o- 
puszczonym przez w o j sk o ;  2 )  ażeby dz w on  a la rmowy ucichł natychmias t ;  
3 )  ż eby wydzia ł  bezpieczeństwa miasta p r z yb y ł  do g ub e rn a t o r a , z akademii  
zaś ad junk t  Ruebcnbauer  i adj. W i to s ł aw sk i .

Roz kaz  ten doszedł  do sztabu i został  ogłoszony w mieście jako po-
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świadcza rap. kap. [Krasickiego, a na wezwanie akademika przybył do po- 
mieszkanania p. gubernatora adj. Kabat i zdał raport następujący: że w sku­
tek wystrzałów, które na placu ś. Ducha padły, a pow tórzyły  się na linii 
wojska w różnych miejscach, poczęto na nowo stawiać barykady, i ze 
wszystkie usiłowania do uśmierzenia wzburzonych umysłów są daremne: 
że gwardya nie podziela wprawdzie tego ruchu ,  lecz że proletaryat oburzo­
n y  złamaniem słowa danego przez kom. jen. uzbraja się w kossy, podżegany 
do obrony przez nieznanych ludzi. W kró tce  potem przybył wydział bez­
pieczeństwa miasta, na czele jego prezes Gnoiński, a z członków wydziału 
przytom nymi b y l i : Kłodziński,  Boczkowski i Menkes; z akademii zaś p rzy­
był wezwany adjunkt W itoslawski.  W ydz ia ł  bezpieczeństwa miasta prze­
kładał gubernatorowi potrzebę ustąpienia w o jska , co pan Bordolo w  żaden 
sposób przystać nia chciał; następnie złożono radę ,  na której stanęło: żeby 
(gdy wojsko z woli p. kom. jener. z linii ustąpić nie chce i nie może, przed 
uspokojeniem i oczyszczeniem miasta) wydział udał się razem ze mną i jen. 
Bordolo do r y n k u , żeby wezwał wszystkich w imie porządku i prawa do 
rozebrania barykad i rozejścia się do domów, gdyż mieliśmy to przekona­
n ie ,  że to będzie najwłaściwszy środtk  do uspokojenia i ocalenia miasta, 
Z pomieszkania p. gubernatora udaliśmy się tedy now ą ulicą ku pierwszej 
barykadzie. Adj. W itosławski poprzedził nas ,  podstąpił pod samą bary­
kadę ,  na której kilku zbrojnych ludzi stało i uwiadomił ich o celu naszej 
juissyi. Z raportu jego okazało się, że lud nie ufa więcej żadnym słownym 
zapewnieniom, lecz tylko rozpaczy własnej obrony, że nas do miasta przez 
barykady nie przepuści, że wszelkie pośrednictwo jest daremne i grożące 
niebezpieczeństwem życia, szczególnie mnie i jen. Bordolo. Powróciliśmy 
tedy do p. gubernatora zkąd udała się deputacya raz jeszcze do p. kom. jen. 
prosząc zawsze o to samo, lecz daremnie, a ja  pozostałem u p. guberna­
tora  odcięty linią wojska od miasta i gwardyi i posłyszałem bombardowa­
n ie ,  a równocześnie i ogień działowy i ręczny na całćj linii. Powodem do 
tego miały być dwa wystrzały, które padły na artyleryę cesarską z klasztoru 
od Dominikanów, jak się o tćm dowiedziałem nieco później, udawszy się 
raz  jeszcze do p. kom. jen. p rosząe, aby zaprzestał miasto bombardować, 
właśnie w tćj chwili gdy odebrawszy raport o zabiciu dwóch artylerzystów, 
oświadczył rai p. kom. je n . ,  źc wojska wstrzymać nie nie może, i to było 
hasłem do puszczenia rac kongrewskich no miasto i powtórnego ognia na 
całćj linii wojska otaczającego miasto. T o  ju ż  uważałem missyę moją jako 
naczelnik gwardyi narodowćj za skończoną; i powróciłem do pana guber­
na to ra ,  p rosząc, aby się starał przynajmniej ułagodzić nieszczęście i stratę 
miasta, gdy go uniknąć niepodobieństwem było. Widziałem albowiem już  
wówczas wznoszące się d ym y , i gorejące dachy w kilku punktaeh, lubo 
chorągiew biała była ju ż  oddawna wywieszona z ratuszowej w ieży, jak 
temu poświadczają raporta szefa sztabu, kapitana Krasickiego i porucznika 
Cetnera. Pan gubernator udał się do komenderującego jenerała i wyjednał 
zawieszenie broni,  aż do godziny 2. z południa. G d y  ogień ustał,  p rzy ­
była deputacya z wydziału bezpieczeństwa miasta do gubernatora. Komen­

derujący jenerał przysłał swego szefa sztabu podpułkownika Ruckstubla z« 
swojej strony i zostały ułożone i podpisane od stron obydwóch punkta ka 
pitulacyi miasta Lwowa.

Na tem tedy kończą się dzieje tego krawalu , który niemiał ani politycz­
nej barwy, ani politycznego znaczenia, który pomimo to jednak w yw ołał 
wszelkie następstwa politycznego nieszczęścia. Dodać tu jeszcze muszę, ze 
ani bombardowanie i spalenie pierwszych gmachów miasta, ani kapitulacya 
nie uśmierzyła rozhukanego źołdactwa, i owszem, już  po ogłoszeniu kapi- 
tulacyi strzelano na bezbronnych ludzi przez parę godzin jeszcze, kłuto ba­
gnetami gwardzistów, rzucano na ludzi kamieniami, bito kolbami, napadano 
na domy i sklepy. Dodać tu i to jeszcze muszę, że pan kom. jenerał miał 
od pierwszej chwili rozruchu wszelką łatwość dowiedzenia się, co się 
w mieście dzieje — przezemnie i moich podkomendnych, których ani na 
chwilę nie zostawiłem bez ro zk azu , a nawet przez swoich własnych adju- 
tantów, którzy pod eskortą gw ardy i,  każdej chwili wśród nas bezpieczny­
mi być mogli; przeciwnie zaś, groziło już  od pierwszej chwili niebezpie­
czeństwo życia ze strony wojska i mnie i każdemu, co się z mego rozkazu 
udawał do pana gubernatora , na linię wojska i do komendy jeneralnej.

Powtarzam raz jeszcze, iż niezostawiłem żadnego oddziału gwardyi bez 
rozkazu, i że każdy mój rozkaz został przez gwardyę wykonany, jak  to 
załączone tu raporta poświadczają. G w ardya  broniła z niebezpieczeństwem 
życia porządku miasta, zagrożona z jednej strony wzburzeniem ludu , a 
z drugiej strony od wojska, i gwardya zrobiwszy powinność sw oję ,  nie 
odpowiada za skutki politycznego nieszczęścia. Teraz po nagiem przy to­
czeniu faktów, przystępuję jako stary żołnierz do wojskowego ocenienia 
tych wypadków. W  samym środku miasta była gwardya niepodnelająca 
ruchu ,  zamknięta linią barykad, a dla obrońców barykad i w ojska ,  któro 
linią otoczyło miasto, nie było punktu wspólnego starcia, bo wojsko trzy ­
mało się w oddaleniu — rzecz nie mogła się tedy rozstrzygnąć za pomocą 
w ojska ,  bombardowanie zaś miasta, dotknęło tylko gw ardyę, znajdującą 
się w samym środku miasta i gmachy, które były własnością publiczną, lub 
własnością obywateli niepodziclających tego zaburzenia. Mamy to przeko­
nanie, iż całą tę sprawę można było załatwić zgodnie, ustąpieniem wojska; 
licz kiedy tego nie chciał pan kora. jenera ł ,  rozumiem, iż w chwili, gdy 
się obrońcy barykad oświadczyli, że nie ustąpią z placu, wystarczyłyby 
najmniej dwie kompanie pjcchoty do wzięcia wstępnym bojem miasta, do 
rozproszenia opornych i zniszczenia improwizowanych barykad; tego zaś 
rodzaju atakowanie miasta ogniem działowym i racami, mogło tylko odpo­
wiadać zamiarowi zniszczenia prywatnych i publicznych gmachów.

Na tćm kończę mój rapo r t ,  w tern przekonaniu, żem w czasie tych w y ­
padków obowiązek mój w ypełnił ,  bo gdy zamiarem moim i gwardyi nie 
było i być nie mogło bronienie miasta przeciwko wojsku cesarskiemu, nie 
występowałem jako żołnierz do b o ju , lecz jako pośrednik pomiędzy wzbu­
rzonym ludem a rządem. Lwów, 4. Listopada 1 8 4 8 .

W y b r a n o w s k i ,  dowódzca gw. naród.

W  księdze hypo tecznej d ó b r  ziemskich K I o- 
n o w i e c  pow ia tu  W s c h o w sk ie g o  w  obw odz ie  
B e jency i  Poznańsk iej za in tabu low ano  w  R u b r .  
HI. N r.  I . :

ex  decreło z  dnia 12. C z e rw ca  180(1 protesta- 
cyą  d la by łego  Szam bclana J ó z e f a  J o  n e ­
m a m i  w zględem zam eldow anej na dniu 30. 
G ru d n ia  1796. p re tensy i 2000 Złt. poi.  czyli 
333  Tal.  8  dgr. w raz  z p rocen tem  ad al/erum 
tantum ex inscriptione E r n e s t a B o j a n o w -  
s k i e g o  w  grodzie Poznańsk im  feria  tertia  
post festum  S t i  Aegidii ex ccssione M a x i- 
m i l i a n a  M i c ł ż y ń s k i c g o  w grodzie  
W s c b o w s  k i m  z dnia 9. Października 1781. 
zdzia łanej.

H y p p o l i t  S z c z a w i ń s k i  ja k o  doży w o tn y  
posiedzicie l i o jciec małoletnich dziedziców 
K l o u o w c a ,  tw ie rdz i ,  iż w ierzyciel już  zaspo­
k o jo n y  zo s ta ł ,  źc kwit w raz  z dokum entam i na 
tę  summ ę w ystaw ionem i zaginął i k to  w ie rzy ­
ciela odziedz iczy ł,  nie sviadomo. N a w niosek 
jego w zyw ają  się w szyscy  c i ,  k tó rzy  jako w ła ­
ściciele, sp a d k o b ie rc y ,  ce ssy o n a ry u sz c ,  posie- 
dzicielc zastaw ni,  lub  k tó rz y  z innego jakiego­
ko lw iek  d o w o d u  p raw a własności do  w yżej 
nadm ien ionej  sum m y, lu b  do  w ydanego  na ta ­
k o w ą  p o d  dniem 15. S ierpn ia  1800. r. w ykazu  
hy po tecznego  i z nim z łączonych  dok u m e n tó w  
p ra w a  własności rościć  mogli, aby  się z tako- 
w cm i najpóźniej na w yznaczonym

n a  d z i e ń  2.  K w i e t n i a  1 8 4 9 .  
o godzinie lOtej p rzed  po łudn iem  przed  d ep u ­
to w an y m  R efe rendaryuszem  W i t  h o  Iz  w izbie 
nasze j ins lrukcy jne j  terminie zg łos il i . w  p rze­
ciwnym  bow iem  razie z takow em i p rek ludow a-  
ni zostaną.

Poznań , dnia 19. P aźdz ie rn ika  1848.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  s p r a w  cyw ilnych .

Z A P O Z E W  E D t K T A Ł N Y .
N ad  pozostałością zmarłego, na dn. 30  C z e r ­

wca r. b .,  tu tejszego Koinissarza sp raw ied liw o­
ści R o m e r a  o tw o rzo n o  dziś process spadko- 
w o likwidacyjny. —  T erm in  do podan ia  w sz y ­
stkich pre teusy j  w yznaczony ,  p rzypada  na 

d z i e ń  24 .  S t y c z n i a  1 8 4  9. r. 
godzinę 9fą przed po łudniem  w izbie s t ron  tu ­
tejszego S ąd u  przed K onsylia rzcm  V i c r t c l .

K to  się w terminie tym niezgłosi, zos tanie za 
u trącającego  p raw o  p ie rw szeńs tw a ,  jak ieby  
miał uznany ,  i z p re tensyą swoją li do  tego o d e ­
s ła n y ,  c o b y  się po  zaspoko jen iu  zg łoszonych  
wierzycieli pozostało .

T rz c ia n k a ,  dnia 12. W rz e śn ia  1848.
K r ó l .  S-ąd Z i e m s k o - m i e j s k i .

Les Seigneurs qui out besoin dc  gouvcrneurs ,  
mail res de langues ,  de m usiquc,  de gouvernan- 
tes, bonnes  etc. sont pries ,  de s’adresscr  t o u -  
j o u r ą  a moi. J e  m e haterai dc  saiisfaire au  
p lus prom ptc inent a chaquc dem aude.
G u i l ł .  A i t m a n n ,  d irec teu r  d ’unc pens ion  etc. 

a B res lau ,  H errenstrasse  Nr. 20.
U ne P h y s h a r m o n i q i i e ,  instrum ent,  dont 

sńuron t faire usage avec bien du  plaisir tons 
c c u x , qui louchertl du  clavecin, s ’offrc a la 
veu te  chcz

G u i  11. A i t m a n n  a Rreslau.

Wielka wystawa agatów
z Kreiizimoli i Paryża.

W ielk i  zb ió r  u lub ionych  j u w e l ó w  z agatu, 
sk ładający  się z wszelkiego rodza ju  naram ien­
n ik ó w ,  naszy jn ików , b ro sz ó w ,  zausznic, łań ­
cuszków  do ze g ark ó w ,  pierścicui, tabakierek, 
śpilek, pieczęci,  i z tysiąc innych  przyjem nie  
o k o  zachw ycających  p rze d m io tó w ,  w y s ta w io ­
n ym  jest (na przedaż  po  ra'Z p ie rw szy  w  czasie

obecnego  ja rm arku . C o  ty lko  przem ysł dla 
p rzepychu  i m o d y  zdziałać potrafiły , zna jdu je  
się w zb iorze  tym na w y b ó r  i po  nader  um ia r­
ko w an y ch  ccnacb. O p ra w y  są częścią malo­
waniami, op raw n y ch  w  z ło to ,  od  najpros tszych  
do  najprzednie jszych  gatunków.

Tasza moja stoi w sta rym  rynku ,  naprzeciwko 
ra tu sza ,  w pobliżu u l i c y  W o d n e j  i ła tw o ją 
rozpoznać  można po  firmie.

Caoutschouc
czyl i

rozezjn z gumnty elastycznej
w puszkach w raz  z ins lrukcyą 

jak ma być  używ any , k tó ry  w s z e l k i e  s k ó r y  
rob i  uiedustępnemi m o k ro śc i ,  tak i i  żadna w il­
goć p rzedrzeć  się przez obuw ie  nic może, i tym  
sposobem  noga zawsze jes t suchą ,  zna jdu je  się 
zaw sze do  nabycia  u

G . B i c l e f e l d a  w Poznaniu.
E d w a r d  O c s e r  w L i p s k u .

N o w a  landara ca łok ry ta  tanio jest do  n a b y ­
cia u F r.  H i n c e g o ,  P ieka ry  Nr. 13. a.

Ceny  t a r g o w e
w m i e ś c i e

U nia 15. G rudnia 
1818. r.

P  O 1 B A B I l 1.
Ti

od
*«•

do
(T li,.* , ł*ti

Pszenicy  szefel . . . 1 14 5 1 25 7
Z y ta  d t ................................... 25 9 l — —.
Jęczm ien ia  d t .......................... — 22 3 — 26 8
O w sa  . d t ................................... --- 13 4 _ 15 7
T a ta r k i  d r ............................ --- 20 __ __ 22 3
G ro c h u  . d t ................................... -— 26 8 1 1 1
Ziemniaków dt . __ 8 __ __ 9 —.
Siana cel n a r ........................ __ 17 6 __ 22
S lo in y  k o p a ........................ 4 — — 4 10 ——
M asła  garn iec 1 15 — 1 20 —
Spiri tus  beczka  120 kw. 8 0 f Trail, l l f - 1 2  Tal.


